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Duma zadraśnięta, ambicya do 
samowoli feudalnej nawykła, a da­
lej, nic, nic, krom zaciętości, krom 
uporu. Gdyby cień pojednawczej 
intencyi! Czas, czas jedynie może 
to wytępić, czas i grób... Nowe 
pokolenie nadchodzi, inne, trzeź­
wiejsze w pojęciu, łagodniejsze. 
Wszak i tu, w Liksnie, wszystko, 
co pory wcźość hrabiny goryczą za­
prawi, wzburzy, spokój Emilii uła­
godzi, uciszy. Emilia nawet wręcz 
odmienne żywi zasady. Ileż razy 
Dallwig, podczas lekcyi, rozmyśl­
nie zbaczał na tematy historyczne 
i docierał do najdrażliwszych mo- 
mentówskohu Rzeczpospolitej—i ileż 
razy Emilia, miast podjąć rękawicę, 
usuwała ją, tknąć się wzbraniała. 
Nawet, gdy do hrabiny aluzye czy­
nił, Emilia milczała najczęściej, je­
no wielkie źrenice jej oczu, poglą- 
dały ku niemu smutnie, tak smut­
nie, jakby wymawiać mu chciały 
brak pobłażania dla mniemań sta­
ruszki... A chyba Emilii o nieczu- 
łość dla ziemi ojczystej posądzić 
nie można. Zna dzieje Rzeczpo­
spolitej, zna nie ladajako, i dlatego 
bodaj nie ma do niej przystępu 
żadne uprzedzenie. Ona! Ona jest 
inną, tak bardzo inną, że gdyby 
nie ona, dawno już porzuciłby i Dy- 
neburg, i służbę, byle wydobyć się

EMILIA PLATER.
z tego nieznośnego koliska, w któ- 
rem trzeba albo udręczonego uda­
wać, albo za dręczyciela uchodzić. 
Ona w tej dusznej, mgłami zasnu­
tej atmosferze Inflant jest mu jedy­
nym błyskiem, jedynym duchem 
świetlanym. Tak, ona jedna. Nie- 
gdy bronił się upojeniu, którem go 
myśl o Emilii przejmowała, niegdy 
ważył szale tarcz herbowych, nie­
gdy liczył włości, mające być dzie­
dzictwem hrabianki, niegdy porów­
nywał swój wiek z wiekiem jej 
a trwożył się, czy koligacyami, 
stanowiskiem i prezencyą starczy 
na ambicye hrabiów z Broelu Pla­
terów. Więc uległ teraz, więc za­
pory przełamał? Nie, nie. Patrzy 
zawsze trzeźwo, ogarnia, równie 
jak przedtem, dzielnie. Słowem 
dotąd nie zdradził swych uczuć dla 
Emilii, drgnieniem powiek nie zdra­
dził. Trwa tak w ukryciu, niby 
nauczyciel, niby znajomy, niby przy­
jaciel daleki, baczy na powinne ho­
nory, unika najniewinniejszych napo­
mknień, trwa tak, włada sobą, poi 
serce widokiem Emilii i czeka, 
może daremnie... W snach, w ma­
rzeniach zawrotnych jawi mu się 
chwila, gdy, urósłszy na personata, 
strojny w kapiący od złota mundur, 
stanie przed nią i całą swą har- 
dość dygnitarską, całą wielmożność

Powieść historyczna.

u stóp jej złoży. Aleć to w snach 
tylko... W rzeczywistości jedynem 
jego pragnieniem widzieć ją szczę­
śliwą i módz tern szczęściem jej 
radować się, cieszyć. Nic zgoła 
nad to pragnienie. Gdyby jednak 
zechciała, gdyby zezwoliła, dobył­
by ją stąd, wyrwał i poniósł tam, 
kędy, w potężnem życiu stolicy, 
pełną można oddychać piersią, kędy 
myśli nie mroczą zaściankowe upio­
ry, kędy na zawołanie—i ciszy, 
i gwaru, i samotności, i ciżby wspa­
niałej. Gdyby zechciała! Ten nie­
winny rekonesans, utajony politycz­
nie w nowinie o awansie do sztabu 
głównego nie ma właściwie zde­
cydowanego celu. Swywolna cieka­
wość—nic więcej. Pożądanie żwa­
wszego spojrzenia — sposobność 
otrzymania odpowiedzi, nie wymó­
wiwszy zapytania...

Lekki przewiew musnął Dallwi- 
ga po twarzy. Drzwi rozwarły się 
cicho, do komnaty weszła Emilia.

Kapitan porwał się z krzesła.
Podkomorzyna rozśmiała się 

z ukontentowania na widok przy­
byłej, lecz wspomniawszy na za­
znany niepokój, wyprostowała się 
uroczyście i usta zacięła surowo. 
Ale, nim Emilia pochyliła się do 
rąk podkomorzyny, nim puszystą, 
rumieńcami zabarwioną twarzyczkę
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ukazała w pełni światła, już obli­
cze podkomorzyny rozchmurzyło 
się, jasnością spłynęło.

— Jesteś, jesteś nareszcie.
-  Czy bardzo się spóźniłam?
- Bardzo, bardzo, kochanie! 

Jużeśmy z baronem o astronomii 
rozprawiać zaczęli.

Emilia odwróciła się ku Dall- 
wigowi, jakby teraz dopiero go 
spostrzegła.

Kapitan skłonił się posuwiście.
Drobna rączka Emilii spoczęła 

na chwilę w ujęciu dłoni Dallwiga. 
Długie, jedwabiste rzęsy hrabianki 
opadły.

— Witam pana... dawno...
— Dawno—podjął szybko Dall- 

wig i zaciął się.
Podkomorzyna wmieszała się 

i zakłopotanie kapitana przerwała.
— A gdzież twój ocalony!
— Szamotulskiemu go pole­

ciłam.
— Okrutniem ciekawa.
— Zaprosiłam go na wieczerzę!
— A co... a co! Nie mówiłam 

ci, kapitanie. Tylko, drogie dziecko, 
czy aby. to ktoś, kogo można...

— Sądzę, cioteńko, że tak.
— Co za jeden? Jakże się 

zwie?
— Nie wiem. Trudno było 

go pytać... Jechał samotrzeć, służ­
bę zostawił w Iłłukszcie...

Podkomorzyna pokręciła głową.
-  Moje kochanie, lecz do­

prawdy odrobina ostrożności by się 
przydała! Więc opowiedz że mi, 
jak się stało. Jechałaś do Ilłuksz- 
ty... i co...

— Wracałam...
— Miłościwa pani, wieczerza 

na stole!—zaraportował we drzwiach 
marszałek.

Podkomorzyna skinęła łaska­
wie marszałkowi.

— Niech Szamotulski czeka... 
a cóż ten... ten tam?

— Wszystko dobrze, miłości­
wa pani, wysuszyliśmy go do cna.

Podkomorzyna zakrztusiła się 
ze śmiechu.

— Bodaj cię, mój Szamotul­
ski! zawsze musisz coś wykoncypo- 
wać! Więc gdzież jest?

— Postawiliśmy kawalera w ja­
dalni!

— Postawiliście! Cha — cha!

Tom się uśmiała. Podaj mi rękę, 
baronie... trzebaż zobaczyć ten po­
łów Emilki, trzebaż mu się przyjrzeć... 
Ususzyli go i postawili! Okrutniem 
ciekawa!

Na progu jadalni podkomorzy­
na zatrzymała się, puściła ramię 
Dallwiga, szkła do oczu podniosła 
i, wspierając się na lasce, skiero­
wała się ku miejscu, kędy pod ko­
minkiem stał dorodny młodzieniec 
w poturbowanem nieco odzieniu.

Młodzieniec, na widok podko­
morzyny, szurgnął niezgrabnie no­
gami.

Podkomorzyna znów się za­
trzymała. Oczy jej baczniej zami­
gotały w szkłach. Twarz młodzień­
ca stanęła w płomieniach. Spoj­
rzenie podkomorzyny złagodniało.

— Nazwisko acana?
Młodzieniec głowę podniósł i 

dolną wargę wysunął dumnie.
— Juliusz Grużewski z Kielm!
— Grużewski! Aa! I cóż to 

acanowi za fantazya przyszła ży­
cie i zdrowie narażać, miast sta­
tecznie promu czekać! Hę?

Juliusz poruszył się niespokoj­
nie; chciał coś rzec, lecz jakby się 
pomiarkował, bo oczy ku ziemi 
spuścił i milczał.

-  Nie spodziałeś się takiej 
przygody! Zważ, ile zmartwienia 
matce byś przyczynił! Jak matka 
z domu?

— Sackenówna!
— A!—Siadajże z nami, pro­

szę, -zakonkludowała podkomorzy­
na. — A Szamotulski niech wina 
z korzeniami każę zagrzać dla ka­
walera!

— Doprawdy...
— Nie wymawiaj się jeno. To- 

pieli-ś uszedł, a chorobie jeszcze nie. 
Przed udaniem się na spoczynek 
wypijesz, a co więcej, Kiermuszyń- 
ska będzie wiedziała.

Grużewski zajął wskazane mu 
miejsce na końcu stołu obok Dall­
wiga, który na całe powitanie i pre- 
zentacyę kiwnął mu niedbale głową.

Rozmowa przy stole potoczyła 
się wartko. Podkomorzyna zasypy­
wała Emilię pytaniami. Dallwig 
zręczne dorzucał półsłówka. Hra­
bianka rozpowiadała ogólnikowo 
o wypadku na Dźwinie od chwili,

gdy spostrzegła wspinającego się 
na brzeg konia bez jeźdźca...

Szkła podkomorzyny zwracały 
się natrętnie ku Grużewskiemu, ka­
pitan pobłażliwie zerkał na sąsiada, 
Emilia nawet poprzez firanki rzęs 
poglądała nań przelotnie.

Juliusz wzamian milczał i zda­
wał się ani spostrzegać, że o nim 
mówiono, że doń się pośrednio 
zwracano. A w istocie czuł, poj­
mował i śmieszność, i źakostwo 
swego zachowania—i nie mógł przy­
tomności zebrać, nie mógł zebrać 
rozprzężonych myśli. Słyszał dźwię­
ki wyrazów, napawał się cichym 
melodyjnym głosem hrabianki, no­
sowe, przewlekłe cedzenie Dallwiga 
burzyło go, żartobliwy ton podko­
morzyny upokarzał

-  Powinien odpowiedzieć, po­
winien coś rzec, wtrącić bodaj sło­
wo. Jedno słowo—a musi!

I Grużewski skupił się w so­
bie, lecz tyle dokazał, że zagarnął 
z impetem łyżką po podanym mu 
przez sługę półmisku, wtóry raz 
kopiasty talerz sobie naładował 
i z desperacyą jął zajadać, szuka­
jąc daremnie owego słowa zbaw­
czego.

Naraz brzęk trzymanego w rę­
ku widelca przeraził Grużewskiego, 
więc wstał raptownie. Cisza zapa­
nowała przy stole. Szkła podko­
morzyny łysnęły niecierpliwie.

-  Acan nie mówi po fran­
cusku?

Juliusz odetchnął. Nareszcie 
zdołał pierwsze zdanie pochwycić.

— Nie, nie mówię.
A! Myślałem, że mówi.

Grużewskiego kolnęło coś.
- Kapitan powiada—objaśni­

ła podkomorzyna, — że nawet na 
rewiach huzarskich kawaleryi wpław 
przez Dźwinę pod Iłłuksztą nie pusz­
czają, bo od Dyneburga prąd dwa- 
kroć bystrzejszy i stąd nadziwić 
się nie może waćpanowemu junac­
twu.

W tem miejscu Dallwig ozwał 
się z wysiłkiem do Grużewskiego 
łamaną polszczyzną.

- Pan nie topsze... mosze to­
pić... mosze nieciańście budie...

Juliusz rozwarł szeroko oczy. 
Dallwig zmieszał się.
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— Kawalerya jednakże nie 
zawsze ma czas na szukanie bro­
du — wtrąciła hrabianka, strzępiąc 
z roztargnieniem rąbek serwety.

— Koniec końców — zakon­
kludowała oschle podkomorzyna— 
właśnie najtrudniejsze do pojęcia, 
że kawalera ani nieprzyjaciel nie 
ścigał, ani kto zmuszał do takiego 
szaleństwa! Więc bez powodu, dla 
dogodzenia fantazyi, dla porywczo­
ści, a może dla zakładu? Jakże 
acan?

-  Bynajmniej, jechałem brze­
giem najspokojniej, gdy...

Tu Grużewski uczuł na sobie 
spojrzenie hrabianki.

Gdy niespodziewanie... -  
ciągnął z wysiłkiem, nie pojmując, 
dlaczego tchu mu nie staje, — gdy 
niespodziewanie...

-  Mów śmiało, proszę, słu­
chamy—zachęciła podkomorzyna.

Juliusz skłonił się uprzejmie, 
lecz, nim głosu dobył, poraziła go 
piorunująca myśl, że przyrzekł do­
chować tajemnicy, że zaklął się ani

wspomnieć o przeprawie hrabianki 
przez Dźwinę.

Grużewski zbladł. Ogrom nik- 
czemności własnej przytłoczył go, 
całą przytomność odebrał.

— Więc cóż niespodziewanego 
przytrafiło się waćpanowi?—upom­
niała podkomorzyna.

— Nic... nic!
-  Ależ, wszak powiadałeś wać-

pan...
— Nic! — wybuchnął z mocą 

Grużewski i zaczerwienił się po 
same białka.

Kąciki ust Emilii drgnęły prze­
lotnym uśmiechem. Podkomorzyna 
złożyła z trzaskiem szkła i zaga­
dała po francusku do Dallwiga. 
Kapitan odpowiedział, i rozmowa 
znów żwawo potoczyła się przy 
stole.

Grużewski rad był z początku, 
że go pozostawiono w spokoj u. Miał 
czas ochłonąć, nabrać pewności, 
a, co najważniejsze, zdać sobie 
sprawę z położenia, w którem się 
znajdował. Ale, im dzielniej, im

przytomniej ogarniał następstwa nie­
zwykłej przygody, tem większa zdej­
mowała go alteracya na fatalność, 
na niegodziwość losu.

Śmiesznością przecież się okrył 
i to raz na zawsze! Pannę chciał 
ratować z topieli, pannę, której ani 
śniło się tonąć, a która w rezultacie 
swego własnego zbawcę musiała 
z wody dobywać! Pięknie się spi­
sał, niema co! Rzecz się roznie­
sie i przylgnie na wieki. Wolej 
było do dna pójść! Miast ona w je­
go objęciu dziękczynnem wejrze­
niem go powitać, on sam wody się 
nachłeptał. I ładnie się sprezento­
wał! Zanim dwa wyrazy wybełko­
tał, trzy razy mdłościami się za­
chłysnął. Obrzydliwość jedna! Li­
tość ją zdjęła, no, tak, tak, litość! Z li­
tości niezawodnie, niby uprosiła go, 
aby nie mówił o tem, że Dźwinę 
wpław przebyła. Nie chciała go 
konfundować, ale zato, co ona so­
bie musi myśleć!

DCN.

Władysław St. Reymont.

MARZYCIEL.
— Łatwo żartować z tarapa­

tów swoich bliźnich; ale jak pan 
będzie miał żonę i dzieci, to jesz­
cze pogadamy.

-  Wiele rzeczy można juści 
wytłumaczyć, ale złodziejstwo jest 
złodziejstwem!

Zawiadowca się skrzywił i, pa­
trząc w okno, zauważył niespokojnie:

-  Straszna zawierucha... chyba 
dzisiaj stanie cała buda.

— Przekopy pod lasem muszą 
już być zawalone.

— Od samego rana już tam 
odgarniają śnieg, ale niechże kto 
poradzi takiej wichurze; szkoda po- 
prostu ludzi na taki psi czas. Chodź 
pan do nas na podwieczorek. Jest 
jeszcze panna Irena.

Józio dosyć chętnie poszedł 
z nim na piętro nad stacyą.

W mieszkaniu zawiadowcy, 
bardzo jasnem, ciepłem i obszer- 
nem, w każdem oknie wisiały klat­
ki przeróżnych kształtów i, jak w me-

nażeryi, pełno było kanarków, sy­
nogarlic i wiewiórek. Osiwiały kruk 
kołysał się na metalowej obręczy, 
psy wylegiwały się po kanapach 
i fotelach, ślepa sroka spacerowała 
po chodniku—i wszystko na sygnał 
swego pana podniosło głosy i na­
raz zaczęło śpiewać, gruchać, kra­
kać i szczekać!

Stasiu, bo oszaleję! — zaję­
czała żałośnie pani domu, siedząca 
w stołowym przy samowarze, bu­
chającym parą.

Zawiadowca świsnął w jakiś 
szczególny sposób—i wszystko przy­
cichło, tylko pieski skakały do koła 
nich z radosnem skomleniem.

Pani domu, pulchna, różowa 
blondynka, tak wszystka na okrą­
gło, że nawet usta ściągała w kar­
minową obrączkę, witała Józia bar­
dzo życzliwie:

-  Niechże pan siada! Cicho, 
Żolka! Bryś, nie rusz! Nic panu 
nie zrobią, ręczę.

— Co do tego, zawsze mam 
pewne wątpliwości. Świetnie pani 
naczelnikowa dzisiaj wygląda.

Ucałował jej białe, tłuste ręce.
-  Jak do trumny! Wybieram 

się w tych dniach do specyalisty, 
bo nasz doktor kolejowy to kono- 
wał, nie poznał się na mojej cho­
robie! Irenka mówi...

— Panna Irena ma też nie­
zgorsze michałki! — wtrącił zawia­
dowca, majstrując koło fonografu, 
stojącego na oknie.

-  Irenka mówi, że jedyne le­
karstwo na moje nerwy to morze...

— Tak, jakaś Ostenda, [jakieś 
Biarritz—poddawał ze współczuciem.

— Czuję, że toby mnie uratowa­
ło, ale cóż...—Reszta zginęła w cięż- 
kiem westchnieniu. Zaczęła nalewać 
esencyę do szklanek.—Pan lubi mo­
cną, nie prawdaź?

Skinął głową. Odkręciła kura- 
sek samowara i, podstawiając szklan­
kę, rzekła:
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— Ciborski z Rudki wysyła 
żonę do wód corocznie. W prze­
szłym roku jeździła nawet do Ma- 
ryenbadu! Dziwne, że mogą tyle 
wydawać... stacya niewielka...

— Podobno miała duży po­
sag!—wtrącił nieśmiało Józio.

— I pan temu wierzy! Umyśl­
nie rozpowiadają o posagu, żeby 
im nikt nie patrzył na ręce! A przy- 
tem różnie jeszcze o niej mówią...

— Maryś! — ostrzegał zawia­
dowca, przysiadając się do stołu.

— Powtarzam, co już odda- 
wna mówią po całej linii...

W sąsiednim pokoju buchnął 
nieludzki wrzask, skoczyła tam, jak 
furya, rozległy się ostre wymyśla­
nia, trzask jakby wybijanych policz­
ków, i jakaś dziewczyna wyleciała, 
trzymając się za twarz, a po chwili 
pani Marysia wróciła pod samowar 
spokojna i uśmiechnięta, jak zwy­
kle, a za nią prowadził dzieci drab 
w mundurze służby kolejowej i usa­
dzał je przy stole.

— Cóż się tam znowu stało?— 
pytał zawiadowca.

— Jurek z figlów pociągnął ją 
za włosy, a ta klempa go wybiła! 
Pietrek, poproś panny Ireny! Ska­
ranie boskie z temi łajdaczkami.

— Ja ją tylko tak sobie po- 
ciągnenem, a ona mnie bęc!

— Tatusiu, ja powiem! A to, 
tatusiu, Jurek ją kłuł szpilką.

— Cicho! Misia, nie skarż! 
Jurek, nie dłub w nosie!

— Mamusiu! Hala wzięła więk­
szy kawałek!—zaczęło znowu któreś.

— Niema rady! Pietrek, daj-no 
dyscyplinę! — krzyknął zniecierpli­
wiony zawiadowca.

Józio pił herbatę, przyglądając 
się złośliwie rodzinnemu gniazdu.

Weszła wysoka panna z nie­
zmiernie długą szyją, w binoklach 
na potężnym, zakrzywionym nosie 
i z książką w ręku—podobna była 
do wypierzonej indyczki.

Psy na nią zawarczały.
— Niewdzięczne! — zabełgotała 

przez nos, witając się z Józiem,
— Tłucze je pani, a teraz wy­

mówki!—bąknął zawiadowca.
-  Obchodzę się z niemi uprzej­

mie i czule, niby z mojemi władza­
mi; nic to jednak nie pomaga 
i wciąż mają apetyt na moje łyd­
ki—śmiał się Józio.

-  Hala, nie pchaj w nosek 
łyżeczki! — gromiła niestrudzenie 
matka, rozdając między rozbrykane 
stado bułki, klapsy i pocałunki.

— Cóżtozaksiążka,—można?— 
pytał Józio, zaglądając pod okładkę.

— Moja ewangelia, Tetmayer!— 
wyrzekła z emfazą.

-  Wiersze! To insza para man­
kietów! — Zamknął prędko książkę.

— Wołałby pan Montepina, 
nieprawdaż?

— Panie Józefie, to poezye 
Tetmayera! Wszyscy się nim teraz 
zachwycają. Ira poznała go w Za­
kopanem, korespondują ze sobą. 
Pan go jeszcze nie czytał?..

-  Czytałem, wspaniały, ale 
wolę Mickiewicza! — blagował bez 
zająknienia.

— Mickiewicz, Słowacki, Kra­
siński! Trzech wieszczów! Boże 
drogi! któż się teraz zajmuje tymi 
starymi panami! To dobre chyba 
dla proboszczów! Ja wielbię tylko 
nową poezyę nastrojową i symbo­
liczną, poezyę, przenikniętą tajemni­
czą grozą, poezyę, tak pełną nie­
wypowiedzianego i niepojętego, że...

-  Że aż włosy stają dęba i fe­

bra trzęsie ze strachu! — suflował 
Józio poważnie.

— I człowiekowi zbiera się na 
jazdę do Rygi! — wtrącił rubasznie 
zawiadowca.

Panna Irena rozczapierzyła się, 
jak indyczka, poprawiła binokli 
i, zwracając do nich groźny, siny 
nos, syknęła wzgardliwie:

— Dla panów są tylko święte 
rozkłady jazdy! I zrozumiałe! — 
dodała.

— I okólniki naszych władz!— 
dorzucił Józio; ale żeby ją ułago­
dzić, zaczął innym, prawie pokor­
nym tonem:—Mamy po czternaście 
godzin służby na dobę i...

-  To nic nie znaczy!—prze­
rwała mu wyniośle.—Można zawsze 
znaleźć czas do nakarmienia wła­
snej duszy! Ale panowie wolą kar­
ty, polowania i bufety...

— A przytem rozmaitego ga­
tunku panny Franie i Marychny!— 
dodała ze złowrogim naciskiem pa­
ni domu, obcierając nosy najmłod­
szym pociechom.

Zawiadowca coś pilniej zaba­
wiał się z pieskami, a Józio, prze­
wracając machinalnie kartki, zatrzy­
mał się w jakiemś miejscu i zaczął 
głośno czytać:

„Lubię, gdy mi kobieta..."

Ale już po pierwszych wier­
szach pani domu zakrzyczała wzbu­
rzona:

— Fe! takie paskudztwo! Prze­
cież wstyd tego słuchać!

-  To z ewangelii, panny Ire­
ny, nawet podkreślone ołówkiem, 
wiersz nieco zabrudzony, jakby wy­
pijany pocałunkami!—objaśniał zło­
śliwie Józio.

DCN.

Ignacy Grabowski.

2 ZBRODNIARZ.
Jędrzej wytoczył się z sądu na 

dwór, na ulicę, a za nim wszyscy od 
sprawy. Ruszały mu się w duszy 
przeróżne robaki, a ciemność panowała 
tam gęsta. Pomieszało mu się wszyst­
ko w głowie: gołębie, kot, sprawie­
dliwość, sąd, świadki, Grzela, Czarna 
Kita, krzyż na zielonym stole, złoty 
łańcuch sędziego, ów piękny czerwony 
murowaniec z wielkim napisem, do­

kąd tłoczą się ludzie, jak do ołtarza, 
a może i z większą ochotą, niż do 
ołtarza. Stanął pod murem i zbierał 
porozpędzane myśli.

Przyskoczył doń Czarna Kita.

— Coście bredzili sędziemu, że 
kot zdechnie. Trzeba, żeby kot zdechł. 
Grzela wam za niego dobrze zapłaci; 
może nie dwadzieścia pięć rubli, ale

z piętnaście. Czy macie w stajni 
szczury?

— Były, ale się wyniosły.
— One były, a kot je zjadł, nie­

ma szczurów. Widzicie, to był złoty 
kot. Sąd może wam przysądzić i dwa­
dzieścia pięć rubli. Wasza sprawa jest 
czysta, jak nie wiem co.

Jędrzej z obrzydzeniem wysłu­
chiwał Czarną Kitę. Miał ochotę splu-
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nąć albo grzmotnąć żyda w pysk, ale, 
gdy przypomniał sobie, że kot był 
kradziony, Berków, brało go rozżale­
nie i niemoc. Kobieta wzięła go za 
sukmanę i pociągnęła do wózka.

— Nu!
Grzelowie oboje również wyszli 

z sądu markotni. On, niby zacięty, 
ale gdyby go ktoś wziął na kieliszek 
i przemówił do wnętrza, byłby się dał 
przejednać. Baba rzekła doń nieśmiało:

— Możebyś go wypuścił!
— Ano co?

— Jeszcze ludzie wyzwą nas od 
rakarzów.

— Niech wyzywają psie krwie.
Baba była głupia i chłopa jeszcze 

mocniej, jak węzeł, zawiązała.
Przyskoczył do nich Czarna Kita.
—■ Grzelo, mnie się widzi, jako 

chcecie kota wypuścić.
— Jakiego kota, gdzie—kota?
— Nu, nie miejcie mnie za głu­

piego: ja gadałem ze świadkiem, 
coście go dzisiaj odmówili.

— To co?
— Pocoście tacy hardzi! Wy ko­

ta nie wypuszczajcie! Ja wam radzę.
Grzela spojrzał na Czarną Kitę 

ze zdumieniem. A potem wziął go 
przestrach. Instynktem wzdrygał się, 
jako ta rada przyniosłaby mu nie­
szczęście. Spojrzał bojażliwie na żyda, 
który patrzył nań błyszczącemi oczy­
ma. Czarna Kita wziął go poufale za 
guz od sukmany.

— Jeżeli kota wypuścicie, to bę­
dzie dowód i sąd was skarżę za pa­
stwienie się nad „żywotnymi”, i sam 
pan Bóg was od tego nie obroni, bo 
świadek na miauczenie jest, człowiek 
rzetelny i prawdę powie. Jeżeli kot 
w stodole zdechnie, to na nic nie 
będzie dowodu; sąd nie Jędrzejowi, 
lecz wam koszta sprawy przysądzi, 
jeżeli tego zażądacie.

Miało się ku zmierzchowi, gdy 
obydwa wózki, Jędrzejowy i Grzelin, 
wlokły się ku domowi. Naprzód je­
chał Jędrzej, smutny, nieraźny, a ko­
nikowi dał wolę, który szedł śpiący. 
Baba, w chustę owinięta, siedziała 
okrągło, jak kura na jajach. O parę 
staj za nimi jechali Grzelowie, równie, 
jak tamci, bez serca i pośpiechu. Za­
nik dnia nie był wesoły, październi­
kowo schodziło na dół słońce, czer­
wone i zimne, mające za sobą w tyle 
mróz i wiatr. Pustka była wszędy na 
polach, jeno wioski, stogi, a tu i ow­
dzie kępy brzóz lub olch, dokąd tu­
liły się olbrzymie stada gap i gawro­
nów. Smutno było i światu szło na 
śmierć.

Zjechały na podwórko oba wózki 
w milczeniu. Gospodarze oprzątnęli do­
bytek, gadzina poszła spać i ludzie. Nie 
wszyscy. Baby wlazły pod pierzyny, wy­
grzały się i czekały na chłopów. Ale ci 
spać nie mogli: ani Jędrzej, ani Grzela. 
Obydwaj czuli, że mają jeszcze dzi­
siaj coś do załatwienia. Jako ludziom 
prostym, nie biegłym w rozpamięty- 
waniach, uparte myśli były bardzo do­
kuczliwe i tak ciężkie, że znieść ich 
nie mogli.

Jędrzej nie mógł wytrzymać: 
wziął na zucha i postanowił gwałtem 
wypuścić kota. Co będzie, to będzie. 
Po gęstym zmroku, bo nowego księ­
życa jeszcze nie było, udał się po ci­
chu do stodółki Grzelinej i wyrwał 
kłódkę od wierzejów. Otwarła się 
czeluść stodoły. Przysłuchiwał się 
w ciemności, gdzie kot miauczy, bo 
latarki lękał się zapalić. Stodoła wszak­
że spała; słychać było tu lub tam 
nóżkę mysią, ale kot nie miauczał. 
Czy zdechł? W poszukiwaniu na- 
próżnem życia i kota serce Jędrzeja 
poczęło się wściekać i przybrała mu

złość niezmierna. Wtem dotknęła gó 
żywa ludzka ręka.

Grzela również nie mógł był wy­
trzymać. Rada Czarnej Kity dokonała 
jego postanowienie. W czarnych błysz­
czących ślepiach żyda odczuł był urą­
gowisko, radę dyabelską, której teraz, 
gdy jest u siebie, na własnych śmie­
ciach, mocen jest uczynić naprzekór. 
Po cichu, w ciemnościach nocy, poszedł 
do stodoły wypuścić kota. Ku zdu­
mieniu zastał wierzeje otwarte, a ma­
cająca po ćmaku ręka jego dotknęła 
stojącego żywego człowieka.

— Kto tu?
-  Kto tu?

— Złodziej!
Poznali się po głosie. Wściekłość 

zwierzęca rzuciła ich ku sobie. Za­
czepili się, prąc wzajem. Obłapili się 
ramionami, mocując na życie i na 
śmierć. Na ciemnem klepisku słychać 
było tylko wysiłek i stękanie. Wresz­
cie okazało się, że Jędrzej był moc­
niejszy i Grzela padł podeń, on zaś 
przycisnął go do ziemi. Jędrzej dyszał 
ze zmęczenia, tamten już nie. Jędrzej 
ściskał mu gardło aż do grdyki, bez 
wytchu i kresu.

— Zadusiłem!

Jędrzeja skazano na dwa lata wię­
zienia za uduszenie Grzeli w bójce. 
Gdy, odsiedziawszy karę, powrócił na 
zagrodę, myśl miał całkiem rozbitą. 
Ludzie poczytywali go za kawałek 
zbrodniarza, on także na sercu swo- 
jem czuł skazę, ale do końca życia 
nie mógł był dociec, kto był najwin- 
niejszy: gołębie, kot, Grzela, Czarna 
Kita, sąd, czy on sam? I tak niewie- 
dzący umarł.

de Larmandie.

PRÓBA WSKRZESZENIA.
Netzah, którą ciągle jeszcze 

wstrząsał gniew gwałtowny, ozwała 
się do hermetysty:

— Mam ochotę potraktować 
was tak samo, jak to drewno, gdyż 
prawdziwie chcieliście mnie pocho­
wać żywcem.

-  Ależ nie! powiadam ci.
— Proszę mi tedy wyjaśnić...
— A, jaka ciekawa! Wreszcie, 

gdy sobie tego życzysz, dobrze. 
Chciałem ci oszczędzić wrażeń... 
Lecz gdy poczynasz z tego tonu, 
odkryję ci całą prawdę.

— Czekam, doktorze, i słu­
cham—rzekła Netzah.

— A więc, Netzah, wiedz o tern, 
że wyświadczyłem ci największą 
przysługę, jaką tylko można oddać 
bliźniemu.

— Przysługę... czuję instynk­
towną do pana odrazę.

Yesod zaśmiał się głośno i rzekł: 
— Dobra sobie!
-  Tak jest, panie, mimo mej 

woli... a to dlatego, że pod ko­
niec mego snu widziałam was oby­
dwóch tak jasno, jak w tej chwili, 
kiedy to mówię... i... i... lecz nie... 
wolę milczeć, dopóki z ust waszych 
nie usłyszę wyjaśnienia tych rzeczy 
niezwykłych.

-  Przed piętnastu, szesnastu 
godzinami, wiedz tedy, zdarzył ci 
się pewien przypadek.

-  Przypadek?
— Tak jest, Netzah! dziś z ra­

na o godzinie dziewiątej byłaś...
Hermetysta zatrzymał się na 

chwilę.
-  Byłam...

-  Byłaś martwą.
Martwą!!!

-  I to do tego stopnia, że już 
cię mieli pochować.

Przez przeciąg trzech minut, 
które zdały się badaczom trzema 
długiemi godzinami, Netzah zacho­
wywała straszne milczenie, jak gdy­
by w głębi swej pamięci zachwia­
nej starała się odbudować boleśnie 
dzieje dramatu dalekiego, przygody 
ponurej, od dawna zapomnianej.

A potem, niby wyrocznia zło­
wroga, ozwała się głosem bardzo 
głuchym:

-  Tak... tak... wszystko się 
się wyjaśnia, wszystko się wiąże 
razem, i sen ów... sen niepojęty, 
o którym nie mogę myśleć bez 
osłupienia, sen ów... lub raczej po­
czątek i środek snu tego były istot-
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nie... krainą śmierci... odwrotną 
stroną życia... wielkiemi odrzwia­
mi i sienią już wieczności... Ach! 
i kraniec straszny tego widzenia, 
kraniec, który mnie jeszcze przy­
prawia o drżenie... od kończyn mo­
ich biednych nóg, całkiem jeszcze 
zimnych, do końców moich włosów... 
ten kraniec straszny widzenia był 
powrotem mej duszy do tego nędz­
nego więzienia mego ciała, duszy 
mej uwolnionej, duszy uskrzydlo­
nej, którą zachcenie zbrodnicze, 
drogą nikczemnych uroków, zmu­
siło wrócić do swego pomiotu, ska­
lać swoję czystość, swą białość, 
swe światło, przez objęcie znów 
ścisłe tych organów, napoły już 
rozsnutych, tych nerwów, tych mię­
śni, tej krwi, które już weszły w stan 
rozkładu, a które, nasycone stę- 
chlizną grobu, stały się znowu mem 
ciałem, mą treścią, mną samą. Wyr­
wano mnie przestworom nieskończo­
ności, by zanurzyć w jamie smro­
dliwej, w odmęcie steków i cielska! 
O! zgroza, zgroza, hańba i prze­
kleństwo!

— To wszystko, co masz nam 
do powiedzenia na podziękowanie?

-  Dziękować wam, dziękować 
za to, żeście mnie zamordowali?!..

— Zobaczysz — zauważył Ye- 
sod, — że ona zechce nas jeszcze 
zabić za to, żeśmy jej życie wróci­
li. To będzie jej najpiękniejsze 
słowo i miara wdzięczności dla nas!

-  Nie żartuj pan—podjęła Ne- 
tzah rozwścieczona, — nie pora do 
żartów. Cóż to jest: zabić? Zmusić 
własnowolnie istotę ludzką przejść 
z tego życia do drugiego. A jakże 
tedy wy, panowie filozofowie, czar­
noksiężnicy, hermetyści, nieporów­
nani uczeni, mienicie czyn, polega­
jący na zmuszeniu do powrotu 
istoty, podobnej do was, z tamtego 
życia do tego? Czyż to nie znaczy 
zadać jej śmierć, najbardziej nie­
wypowiedzianą? Zgon zwykły dla 
duszy czystej jest wyzwoleniem— 
i okrutnicy pogańscy świadczyli 
niechcąc przysługę ogromną mę­
czennikom.... Ale ło, czyście się 
zastanowili nad tern! To straszne 
strącenie od jasności do mroków, 
ten pochód odwrotny od Światła 
do Ciemności, gręzu z dna studni 
wszystkiej nędzy i wszystkich łez, 
tej biednej uwolnionej, która mknę­
ła niepamiętna ku zaciszom nie­

zmierzonego lazuru. To zadzierz­
gnięcie na nowo łańcucha, to uku­
cie na nowo zamka więziennego, 
który anioł niebieski już skruszył... 
O! panie doktorze! o, panie pierw­
szy asystencie, dowiedzcie się wręcz, 
że jesteście ostatnimi nędznikami.
I jeszcze śmiecie przyrównywać się 
do Świętych Pańskich, do Boga 
samego, wy, nędzni chymiści, wy, 
medykastraci ohydni, magnetyzerzy 
trzygroszowi!

-  Ho! ho! Jakież nowe i nie­
znane słownictwo u mojej dawnej 
poddanki!—zawołał Yesod. — Bądź 
łaskaw zanotować to, Chesedzie!

Netzah ciągnęła dalej:
-  Mistrz dobry i jego ucznio­

wie modlitwą, gestem, położeniem 
rąk, wejrzeniem, zwróconem ku nie­
bu, kruszyli wieka trumien i zdej­
mowali kamienie grobowców, po­
wołując biednego zmarłego, by 
w pełni zdrowia i życia śpiewał 
chwałę Przedwiecznemu i wielbił 
światło dzienne. A wy -mali i śmiesz­
ni mędrkowie, wy zagarniacie so­
bie biedną dziewczynę, nad którą 
niegdyś posiedliście władzę goetów, 
czarnoksiężników, nekromantów pie­
kielnych, biedną nieszczęsną, która 
Ojcu swemu oddała duszę stro­
skaną, i z wielkim gwałtem, przy 
zasiłkach elektryczności, przetworów 
palących smrodliwych, zawieszeń 
na linach, przypominających szubie­
nice, i nie wiem już jakich zaklęć 
dyabelskich, ściągacie z powrotem 
ducha do ciała, które już się roz- 
przęgło, brankę znów trwogom wię­
zienia oddajecie, a sądząc, że uno­
sicie kamień grobowy, zaciskacie 
go stokroć ciężej i bez litości na 
czoło niewinnej, żądnej dnia, spra­
gnionej jutrzni i powołującej okrę­
gi, gdzie wieczność ulgą na smutki 
czasu się ściele.

-  Netzah,—podjął alchemik,— 
słucham twej paplaniny i stwier­
dzam z pewnym podziwem: prócz 
śmiałości i inteligencyi, widzę, żeś 
zdobyła popisowość i kabotynizm 
w sposób dostatni i że mogłabyś 
być nabytkiem dla wielu lino­
skoczków i dla szarlatanów. Wara 
jednak! nie pozwolę, byś nas lżyć 
miała, byś na nas rzucała wymysły 
podrażnionej podróżnej, którą znak 
semaforu powrócił do portu, z któ­
rego odbiła. Nie mieliśmy innego 
celu—możesz nam wierzyć—prócz

celu naukowego i dobroczynnego. 
Możesz sobie dla zabawy trakto­
wać nas jako karłów i pędraków, 
gdy—dzięki nam właśnie—wracasz 
z podróży, gdzieś, oczywiście, wi­
działa rzeczy ciekawe; co atoli 
w tern bezsprzecznie najbardziej 
godnego uwagi, zali nie sam ten 
powrót, spowodowany naszą wolą, 
naszemi wysiłkami? Ośmieszasz 
nasze stosy, nasze kadzie, nasze 
mikroskopy, nasze środki wzbudza­
jące, całą naszą chemię i naszą fi­
zykę, gdy tymczasem za pomocą 
tych właśnie środków potępionych, 
o zorzy tego XX-go wieku doko­
naliśmy tego niesłychanego zada­
nia, które nie miało przed sobą 
równego, jako to: wzięliśmy cię 
martwą, dobrze już martwą, z tap- 
czana szpitalnego, byliśmy przy 
twojem złożeniu do trumny, urzę- 
dowem i poprawnem, przynieśliśmy 
tu to pudło, zawierające twoje zwło­
ki, otworzyliśmy je bez wahania, 
bez trwogi, zdarliśmy ten całun, 
no — i tak, tak jest, braliśmy cię, 
dotykaliśmy, traktowaliśmy, poru- 
czaliśmy działaniu najwyższych sił 
przyrody, aż wreszcie, w momencie 
przeze mnie wskazanym, na uderze­
nie dokładne zegara wróżebnego, 
godziny wyrocznej, przekształcili­
śmy tę kłodę ciała, która była już 
w szponach zepsucia i zgrozy, w ko­
bietę żywą, istną, umocnioną, więk­
szych rozmiarów, umysłowo wzmo­
żoną, a której wszystkie obelgi, 
przekleństwa i złorzeczenia są, mi­
mo jej wściekłości, fanfarą naszej 
chwały, hymnem głośnym naszego 
zwycięstwa. Ważyłem, myślałem, 
trudziłem się... osiągnąłem; ty wiesz 
więcej ode mnie pod jednym wzglę­
dem. Do kata! ty widziałaś, oto 
zasługa szczególna! Ja, by dzieła 
dokonać, stawiłem czoło śmieszno­
ści, podjąłem drwiny ukryte moje­
go ucznia, który mówił do siebie: 
alchymista zwichnął rozum, czarno­
księżnik utracił klepki, biedny mistrz! 
to początek uwiądu władz jego! 
Wszystko to myślał Chesed! A te­
raz — czy znasz wagę tych słów 
moich silnych? Sądzisz-li, że to 
zjaw twego wskrzeszenia unosi go 
śród przestrachu? Nie, Netzah! to 
moc moja, to władza moja, zwy­
cięstwo moje! Netzah, poddanko 
moja, rzeczy moja, tryumfie mój, 
na kolana! DCN.

OGRÓD ALLAhA.
18

Podeszła zwolna bliżej i ci, co 
byli na wzniesieniu, zwrócili się, 
towarzysząc jej wzrokiem. Kaptur 
Hadiego opadł zupełnie i zakrył

mu twarz. Głowę opuścił na piersi. 
Batucz zauważył to i patrzał gnie­
wnie, lecz Domini zapomniała o in­
trydze dwóch krewnych i o trage-

Przekład z angielskiego.

dyi miłości Ireny do Hadiego. Była 
cała pod czarem tego tańca i mu­
zyki, która mu towarzyszyła. Teraz 
Irena była blizko, i Domini mogła
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była widzieć, że bez tego natchnie­
nia twarz jej nie była piękną. Była 
żałośliwie chuda, żałośliwie ściągła 
i dzika. Życie fatalnie wypisało na 
niej—tak, jak wypisuje na twarzach 
biednych dzieci ulicznych —wyraz 
jeden: potrzeba. Tak, jak tamte 
miały za mało, tak ta tańcząca mia­
ła za dużo. Blask od jej szaty ze 
złotogłowu, okrytej złotemi mone­
tami, w świetle lamp był silny, ja­
rzący. Domini patrzała na nią i na 
dwa ostre noże ponad jej głową, 
patrzała na jej gwałtowne, drgające 
poruszenia—i sama też drgnęła, 
wspomniawszy opowiadanie Batu- 
cza o mordowanych tancerkach. 
W Beni-Mora było snadź niebez­
piecznie mieć zbyt dużo.

Irena była teraz bardzo blizko. 
Zdała się być tak pogrążona w za­
chwyceniu tańca, iż Domini całkiem 
na razie nie przyszło do głowy, że 
idzie ona w ślady Ouled-Naili, któ­
ra brudną swą głowę złożyła na 
kolanach cudzoziemca. Dopiero kie­
dy była tuż przed nią i stała tak, 
wykonując swój drgający taniec, 
wciąż dzierżąca sztylety nad głową, 
Domini zrozumiała, iż jej pół-zam- 
knięte namiętne oczy upatrzyły so­
bie cudzoziemkę—i że musi dodać 
monetę do jej złotego potoku. Wy­
jęła tedy portmonetkę, lecz odrazu 
nie dała pieniążka. Ż bezlitosnym 
zabiegiem swej płci zanotowała 
wszystkie braki tancerki. Była ona 
młoda, — tak, ale była bar­
dzo zużyta. Usta jej obwisły. W ką­
tach oczu były cienkie linie, idące 
wdół. Czoło jej było tern, co Do­
mini mieniła w swych myślach wy­
glądem męczeńskim. Tern niemniej 
było ono dzikie i zwycięskie. Smu­
kłe jej ciało mówiło o sile, a spo­
sób zachowania o pasyi trawiącej. 
Nawet tuż blizko, nawet gdy się 
zatrzymała po monetę i gdy oczy 
jej lękliwie pytały Domini, rozta­
czała dokoła siebie atmosferę wiel­
ce władną, która wzbudzała krew, 
kazała sercu bić i tworzyła tęskno­
tę do rzeczy nieznanych i gwałto­
wnych. Patrząc na nią, Domini czu­
ła, iż Irena musiała żyć chwilami 
wspaniale, że mimo swej mrocznej 
kondycyi i ciągłego wycieńczania— 
odkładanego jedynie na chwile tań­
ca—musiała znać rozkosze natężo­
ne i że, dopóki tylko żyć będzie, 
będzie miała władzę odczuwania 
ich ciągłego. Było w niej coś pło­
nącego, co miało płonąć aż póki 
życia, żar przyrodzenia, który miał 
być wiecznie rozpalonym do czer­
woności. Ten żar właśnie czynił 
ją bożyszczem arabów i niecił świa­
tło piękności skroś jej dzikie kształty.

Duch płonął.
Domini sięgnęła nareszcie ręką 

do portmonetki i wyjęła złotą mo­

netę. Już ją miała ofiarować Ire­
nie, gdy biały tłomok, którym był 
Hadi, poruszył się nagle, choć 
zwolna, tak jak gdyby coś w nim 
się poruszyło. Irena dostrzegła to 
półotwartemi oczyma. Domini po­
dała się naprzód i przeciągnęła mo­
netę, lecz wraz cofnęła ją, zadrżaw­
szy. Irena w jednej chwili prze­
obraziła się. Zamiast trzymać szyję 
odrzuconą wtył i wystawiać swe 
łono, uniosła je, rzuciła naprzód. 
Ręce jej opadły do bioder. Oczy 
rozwarły się szeroko i były pełne 
ostrego, przejmującego natężenia. 
Sny i widzenia odbiegły ją. Teraz 
była jedynie okrutną i pytającą, 
i strasznie, rączą. Patrzała na biały 
tłomok. Ów poruszył się znowu. 
Wtedy poskoczyła, błysnęła zębami, 
chwyciła go. Szybkim ruchem swych 
chudych rąk odrzuciła kaptur, i z tło- 
moka wynurzyła się głowa Hadie- 
go i lico zastygłe od strachu. Je­
den z nożów błysnął i opadł na 
niego. Skoczył z miejsca i krzyk­
nął przejmująco. Zuzanna zawtó- 
rzyła echem. Wtedy w całej izbie 
wszczął się zamęt białych szat 
i członków ruchomych. Wszystko 
w jednej chwili zakotłowało się, 
wołając,. chwytając, walcząc. Do­
mini chciała się wydostać, lecz zo­
stała naraz ściśnięta i nie mogła 
powstać, ani uwolnić swych rąk, 
które zostały przyciśnięte do jej bo­
ków przez tłum dokoła. Przez chwi­
lę sądziła, że będzie zgnieciona lub 
zaduszona. Nie czuła strachu, je­
dynie oburzenie, jak chłopiec ude­
rzony i zahamowany w odwecie. 
Znowu rozległ się krzyk. Był to 
głos Hadiego.

Zuzanna stanęła, lecz została 
odłączona od swej pani. Otaczało 
ją ramię Batucza. Domini wsparła 
się rękoma o ławę i próbowała wy­
dostać się siłą, stawiąc gwałtownie 
swoje szerokie ramiona fali arabów, 
którzy się nad nią spiętrzyli, za­
krywając jej twarz i głowę po- 
wiewnemi swemi szatami, a to 
wszystko w celu przyjrzenia się 
walce tancerki i Hadiego. Dusiła 
się prawie, czuła duszny zaduch 
potu, który owionął ją raptownie. 
Już była blizką omdlenia, gdy uczu­
ła, jak dwie palące, gorące ręce wy­
ciągają się ku niej, palce, jak szpo­
ny stalowe, chwytają jej ręce, pod­
chodzą pod ramiona i dźwigają ją 
do góry. Nie mogła widzieć, kto 
ją pochwycił, lecz życie w rękach, 
które na jej rękach spoczęły, zmie­
szało się z życiem jej rąk, jak fluid 
żywotny miesza się z drugim, i zda­
wało się wskroś przepływać, aż je 
uczuła w swem ciele—i miała dziw­
ne wrażenie, jak gdyby lico jej zo­
stało pochwycone w dziki szpon 
i serce także.

Jeszcze chwila i była już na 
nogach i na ulicy, oświetlonej księ­
życem, pomiędzy małemi białemi 
domkami. Ujrzała gwiazdy i bal­
kony malowane, natłoczone umalo- 
wanemi kobietami, patrzącemi wdół 
ku kawiarni, którą porzuciła, i ćwier- 
kającemi głośno, przenikliwie. Uj­
rzała oddział strzelców tubylczych, 
maszerujących w dwa rzędy ku 
drzwiom, w których arabowie wciąż 
jeszcze się miotali. A potem uj­
rzała, że cudzoziemiec był przy 
niej. Nie zdziwiła się zgoła.

— Dziękuję panu, że mnie pan 
wydobył — rzekła raczej głucho. -  
Gdzie moja panna?

-  Wydostała się już przed na­
mi i jest z przewodnikiem.

Podniósł swe ręce i patrzał na 
nie ostro, poważnie, pytająco.

-  Czy pan się nie skaleczył 
wypadkiem?

Szybko opuścił ręce.
-  Ach, to nie to...

Urwał zdanie i milczał. Domi­
ni wciąż stała, westchnęła głęboko 
i zaśmiała się. Czuła wciąż gniew 
i zaśmiała się dla własnego zapa­
nowania. Gdyby nie traktowała 
żartobliwie całego tego wydarzenia, 
była by gotowa iść z powrotem ku 
drzwiom kawiarni i bić na prawo 
i na lewo mężczyzn, którzy jej 
omal nie zadusili. Wszelki gwałt, 
zadany jej ciału, nawet nieumyślne 
potrącenie na ulicy— jakby w tern 
była istotna siła—zdawało się wy­
zwalać w niej dyabła, takiego dya- 
bła, jaki mógł działać jedynie 
w mężczyźnie.

— Co za ludzie!—rzekła.—Ja­
kie dzikie twory!

Zaśmiała się znowu. Patrol 
przemocą torował sobie drogę do 
drzwi kawiarni.

— Arabowie zawsze są tacy, 
pani!

Spojrzała na niego, a potem 
rzekła nagle:

-  Pan mówisz po angielsku?
Towarzysz jej zawahał się. By­

ło całkiem widocznem, iż rozważał, 
czy odpowiedzieć „tak“, czy „nie". 
Wahanie to w tej sprawie było bar­
dzo dziwnem. Wreszcie odrzekł, 
lecz wciąż po francusku.

— Tak jest.
1 właśnie, gdy to mówił, do­

strzegła na jego twarzy, iż chciał 
powiedzieć: „Nie".

Arabowie poczęli się wysypy­
wać z kawiarni. Patrol oczyszczał 
miejsce. Kobiety, wychylone na 
balkonach, krzyczały przenikliwie, 
dopytując się istotnej przyczyny za­
mieszki, a mężczyźni, stojący u do­
łu i wznoszący bronzowe swe lica 
w księżycu, odpowiadali głosem 
wzburzonym, gwałtownie gestyku-
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lując ramionami, z których poosu- 
wały się ich powiewne rękawy.

— Ja jestem angielką—rzekła.
Mimo to, wciąż była zniewolo­

na mówić po francusku, jak gdyby 
jakaś nieznana powściągliwość ka­
zała jej to czynić. On nic nie od- 
rzekł. Stali obecnie znowu w gę­
stym tłumie, który falował, napły­
wał. Ukazali się żołnierze, prowa­
dzący Irenę. Za n ą szedł Hadi, 
krzycząc, jak w napadzie furyi. Na 
jednej z jego rąk było nieco krwi 
i strumyk krwi na przedzie rozchy­
lonej koszuli, którą miał pod bur­
nusem. Krzycząc i idąc, wyciągał 
wciąż ramiona ku Irenie i zagady­
wał po frantowsku do otaczających 
go arabów. Gdy ujrzał kobiety na 
balkonach, zatrzymał się na chwilę 
i zawołał ku nim, jak człowiek po­
mieszany. Strzelec popchnął go 
naprzód. Kobiety, które się uci­
szyły, żeby go słuchać, znów wy- 
buchnęły całą falą gwaru. Irena 
patrzała całkiem biernie i szła sła­
bym krokiem. Pochód ten zniknął 
w księżycu, odprowadzany przez
ciżbę.

-  Dojęła Hadiego—rzekła Do­
mini.—Batucz musi być rad.

Nie czuła wcale, żeby była tem 
zasmucona. W gruncie rzeczy czu­
ła, iż jest nawet rada. Żeby tancer­
ka miała zamierzyć rzecz i chybić, 
to zdawałoby się jej przeciwieństwem. 
Strużka krwi przytem, którą tylko 
co zobaczyła, odjęła jej rapto­
wnie wszystką złość i jakby ulżyła 
jej. Odzyskała panowanie nad sobą.

— Dziękuję panu raz jeszcze — 
rzekła do towarzysza.—I... dobranoc.

Przypomniała sobie zdarzenie 
na wieży dzisiejszego popołudnia 
i postanowiła tym razem położyć 
stanowczy kres i nie wystawiać się 
na podobne porzucenie. Ruszyła 
w ulicę, lecz on wciąż szedł przy 
niej w milczeniu. Zatrzymała się.

-  Jestem panu bardzo obo­
wiązana za wyswobodzenie mnie,— 
rzekła, patrząc mu prosto w oczy.— 
A teraz, dobranoc.

Pierwszy to raz wytrzymał 
wzrok jej bez niepewności, i wtedy 
zobaczyła, iż, jakkolwiek był waha­
jącym się, niezręcznym i nawet do 
pogardzenia — jak wtedy, gdy po­
śpieszał drogą za pochodem mu­
rzyńskim, — umiał być także mę­
żem samodzierżcą.

-  Pójdę z panią—rzekł.
— A to czemu?
— Teraz noc.
— Nie obawiam się.

Pójdę z panią.
Powtórzył to surowo i spojrzał 

na nią, marszcząc brwi.
— A jeżeli odmówię? -  rzekła, 

ważąc, czy ma odmówić, czy nie.
— Będę pani towarzyszył.

Z wyrazu jego twarzy spo­
strzegła, iż on także myślał o tem, 
co stało się po południu. Dlacze- 
gożby go miała pozbawiać moż­
ności naprawy, którą trwożył się 
zrobić — prawdziwie trwożył się— 
w sposób, aż litość budzący? Było­
by to z jej strony pychą marną 
i małodusznością.

— Proszę tedy mi towarzy­
szyć—rzekła.

I tak poszli razem.
Arabowie, poruszeni na wieść 

o wypadku w kawiarni Tahara, za­
chowywali sięburzliwie, ikilkuznich, 
zbitych w gromadę, kłóciło się 
i krzyczało na końcu ulicy, niedale­
ko posągu kardynała. Straż Do­
mini ujrzała ich i zawahała się.

-  Sądzę, pani—rzekł,—że le­
piej będzie pójść w boczną uliczkę.

— Doskonale. Chodźmy tu, 
na lewo. Uliczka ta doprowadzi nas 
do hotelu, bowiem jest równoległą 
do domu wróżbiarza z piasku.

Cudzoziemiec drgnął.
— Wróżbiarza z piasku?—rzekł 

swym nizkim, dziwnym głosem.
— Tak jest.
Weszła w małą uliczkę. On 

szedł z nią razem.
— Czyliś go pan nie widział— 

tego człeka z workiem piasku?
-  Nie, pani.

— Mówi on przeszłość z pia­
sku pustyni i przepowiada przy­
szłość.

Cudzoziemiec nic nie rzekł na to.
-  Czy pójdziesz pan do nie­

go z wizytą?—zapytała Domini cie­
kawie.

-— Nie, pani. Nic mnie to nie 
obchodzi.

Naraz zatrzymała się.
-  O, patrz pan!—rzekła.—A tu 

coś innego na całej tej ulicy.
W małej uliczce balkony do­

mów dotykały się. Lecz na ich po­
ręczach nikt się nie pochylał. Gło­
sy szczebiocące nie przerywały ci­
szy lękliwej, która panowała w tej 
dzielnicy Beni-Mory. Światło księ­
życa było tu słabsze, zaćmione 
zwartym rzędem budynków, i przez 
chwilę nie widać tu było nikogo. 
Wrażenie ustronia i ciszy było tu 
głębokie—i ponieważ okna domów, 
drobne i okratowane, były ciemne, 
Domini zdawało się na razie, że 
mieszkańcy dzielnicy tej spoczywali 
już w śnie pogrążeni. Przechodząc 
atoli dalej, spostrzegła nikłe i bia­
łe światełko, indziej drugie— i wi­
dok framugi: postać siedzącą i two­
rzącą ciemną sylwetę na białemtle; 
drugi otwór—i takąż postać siedzą­
cą. Zatrzymała się i stała bez ru­
chu. Cudzoziemiec stał obok niej.

Uliczka była ulicą kobiet. W ka­
żdym domu z obu stron drogi — 
podobny obraz cierpliwego oczekiwa­

nia: wązki łuk maurytański z drzwicz­
kami drewnianemi, przywartemi do 
ściany, ukazywał schody i kręcące 
się wzwyż schodki, wiodące ku ta­
jemnicy; na najwyższym stopniu 
zwykły lichtarz ze świeczką, drga­
jącą płomykiem, a tuż pod nim — 
dziewczę, suto umalowane, okryte 
dziwacznemi klejnotami i wspania­
le ubrane, z rękoma ubarwionemi 
henną, z nogami podgiętemi, z oczy­
ma, śledzącemi z pod brwi mocno 
uczernionych i przedłużonych aż do 
spotkania się nad osadą nosa, ku 
któremu wiele czarnych punkcików 
schodziło; z nagiemi bronzowemi 
kostkami, przybranemi w wielkie 
bransolety ze srebra i złota. Na 
każdą z tych czuwających świeca 
rzucała mdłe światło, w połowie 
odkrywając je, w drugiej lewej po­
łowie nurzając je w cieniu, nadbia- 
łemi schodami, otoczonemi bia­
łym murem. I w tej ciszy zupeł­
nej, w zupełnym bezruchu, każda 
z nich wyglądała, jak pełnia tajem­
nicy, gdy tak patrzała bez przerwy 
w pustą i wązką uliczkę.

Dziewczyna, przed której mie­
szkaniem Domini zatrzymała się, 
była Uledą Nailą, z kwadratowem 
przybraniem głowy z barwnych piór 
i chustek, w szalu różowym i sre­
brnym, w niebieskiej spódnicy z ja­
kiejś przezroczej materyi, osypanej 
srebrnemi kwiatkami, opasana sze­
rokim srebrnym pasem, wysadza­
nym kwadratowemi kawałkami czer­
wonego korala. Siedziała prosto 
i wyglądałaby istotnie, jak boży­
szcze, usadowione do jakichś dzi­
wnych pokłonów, gdyby jej długie 
oczy nie błysnęły i gdyby nie po­
ruszyła się, zwracając uroczyście 
głowę ku Domini i ku mężczyźnie, 
który stał nieco opodal, patrząc 
z nad jej ramienia.
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